Bertoua,10.09.2002

Kochani Moi Przyjaciele! 

Odpocząwszy nieco podczas miesięcznego urlopu naszej przychodni (w sierpniu), z nowym zapałem zabieram się do pisania do Was listu. Wybaczcie, że nie są one częste – ostatnimi miesiącami brakowało mi często i sił i czasu. Ale w mojej modlitwie jesteście ciągle obecni.

Przez ostatnie trzy miesiące S. Józefa po trzech latach nieobecności w Ojczyźnie odpoczywała w Polsce. S. Katarzyna sporo się udzielała w różnych pracach apostolskich w diecezji m.in. w rekolekcjach dla młodzieży i na „Forum Młodzieży”. To ostatnie było zorganizowane przez naszego Arcybiskupa i przeżywane w łączności z Ojcem Świętym i młodymi w Kanadzie w tym samym terminie. Były to piękne i ubogacające chwile dla ok. 3000 młodzieży z całej diecezji, przybyłej do Bertoua. Później S. Katarzyna była na dwu tygodniowych wakacjach u rodziny i u swojej babci na wsi, której nie widziała 15 lat, gdyż babcia mieszka w Republice Centralnej Afryki. Ja z S. Agnieszką – nowicjuszką często zostawałam sama na misji, co było mało bezpieczne z powodu licznych napadów w tym regionie. Nasz stróż przestał pracować, mimo, że był najlepszy z pośród kilku kandydatów, jednak miał tak dobre i bezstresowe spanie, że często w nocy nie mogłam go dobudzić. Polecałyśmy się opiece Bożej i Aniołom Stróżom, wszystkim świętym Patronom, a zaoczszędzone na stróżu pieniądze służą nam na pomoc dzieciom szukającym zarobku w czasie wakacji, by opłacić sobie szkołę. W przychodni ni brakowało nam chorych. Miałyśmy też przez tydzień jeden tzw. „ciężki przypadek” – żona naszego katechisty uległa rozległemu poparzeniu (pomyliła benzynę z naftą dolewając do lampy), po opuszczeniu szpitala z powodu braku pieniędzy znalazłam ją w domu leczoną ludowym sposobem: miodem i glonami ze stawu, oraz z temperaturą 40° i ranami na ok. ¼ ciała. Chętnie dała się zabrać do naszej przychodni, gdzie w ciągu tygodnia z Bożą pomocą i dzięki różnym darom naszych dobroczyńców prawie całkiem się wygoiła. W dwa tygodnie później rodzina ta została dotknięta kolejnym cierpieniem – zmarła ich jedyna 11 – letnia córka, która od kilku lat cierpiała na poreumatyczne uszkodzenie serca. W Kamerunie nie ma żadnych skutecznych metod leczenia takich chorób. Nigdzie nie robi się operacji serca.

Jutro w Kamerunie rozpoczyna się rok szkolny. W naszym przedszkolu mamy zapisanych dopiero ośmioro dzieci. Jest to moment finansowo trudny dla rodziców. Gdy ulokują w szkołach starsze dzieci wtedy będą zapisywać małe. Łącznie z rokiem szkolnym rozpoczyna się nowy rok katechetyczny i przygotowania do sakramentów św. Od października ruszy na nowo budowa kościoła parafialnego (zatrzymana, co najmniej od roku na etapie fundamentów).

W służbie zdrowia będziemy mieć pełne ręce pracy, gdyż oprócz dotychczasowych zadań wkrótce będzie dodatkowa akcja szczepień masowych przeciw odrze, która zabija tutaj często szczególnie dzieci. Będzie to niełatwe do zrealizowania, ale o tym jeszcze później.

Wspierajcie mnie proszę modlitwą. Wiadomości o sytuacji w Polsce napawają mnie troską. Obawiam się, że także Wam być może, coraz ciężej jest żyć i odnajdywać się w zmieniającej rzeczywistości. Modlę się, by Bóg umacniał Waszą wiarę, nadzieję i miłość, i by miał Was w opiece. Nie traćcie z oczu Jezusa, który nam w wierze przewodzi, który przez Krzyż nas zbawił i otworzył nam Niebo.

Z serdecznym „Bóg zapłać” za wszelkie formy pomocy.








S. Klara

